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poza granicam i Polski (s. 134). Nie znam  źródła, k tó re  upoważniło ks. P  i- 
s a r z a k a  do przyjęcia takiego stanow iska. S tw ierdza się natom iast, że 
w XV i XVI w. pow stały dla Gniezna rękopisy, k tórych  nie wykonano 
w  wyszczególnionych ośrodkach. G radual k larysek gnieźnieńskich ms. 170, 
obecnie w Bibliotece K apitu lnej w  Gnieźnie, ukończył 7 grudnia 1418 r. 
S t a n i s ł a w ,  zarządca kościoła w  Strzeszewie, a dwutom owy gradual k a ­
ted ra lny  ms. 195 i 196 w  1536 r. — F l o r i a n  z G n i e w k o w a .  Ten osta­
tn i był skryptorem  we W łocławku i nie jest wykluczone, że dla w ykonania 
obu kodeksów  został przez arcybiskupa M acieja D r z e w i c k i e g o  zapro­
szony do Gniezna. Są rów nież pew ne dane, że F l o r i a n  by ł ty lko re ­
daktorem  graduałów , a pod jego k ierunkiem  realizow ali je  anonim owi ko­
piści. Przem aw iałoby to za istnieniem  skryptorium  w Gnieźnie.

Do dalszej dyskusji prow okuje zbyt zakresowo szerokie stw ierdzenie, 
że wobec rosnącego znaczenia K rakow a w  niekorzystnej sy tuacji politycz- 
no-gospodarczo-kulturalnej znalazły się Gniezno, Poznań, Płock i W łocławek 
(s. 145). Wiadomo, że dw ór królew ski był cen trum  życia kulturalnego. Zdajem y 
sobie rów nież spraw ę ze znaczenia un iw ersytetu , jego rangi in te lek tualnej. 
Nie wolno jednak zapom inać, że istn ia ły  również inne ośrodki, w  których 
życie ku ltu ra ln e  otoczone było szczególną troską i opieką i w cale nie zna j­
dowało się w  niekorzystnej sytuacji. Także życie gospodarcze nie przeżyw ało 
w  tych  dzielnicach większego kryzysu. O tych  zagadnieniach w ypow iadali 
się szczegółowo i kom petentnie nasi historycy, w skazując np., że główny 
ciężar finansow y w ojen krzyżackich ponosiła W ielkopolska. Ona również 
podkreślała ustaw icznie znaczenie Pom orza i Śląska, co znalazło zrozum ie­
nie i m iejsce w  politycznym  program ie K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń ­
c z y k a .

Drobne wreszcie niedociągnięcia publikacji dotyczą języka i przeoczeń 
korektorskich. Np. sform ułow anie „nadaje sołtystw o” (s. 78 przyp. 25) po­
winno brzm ieć „nadaje sołectwo”, „pod in teresu jącym  nas aspektem ” (s. 122) 
— „w in teresującym  nas aspekcie”, a rękopis nie jest „z przed r. 794” (s. 232), 
lecz „sprzed r. 794”. Kolejność cytow anych stron  „675—659” (s. 59 przyp. 170) 
należy chyba odwrócić, a zam iast „J. B ar i R. Sochański” (s. 23 przyp. 44) 
winno być „J. B ar i R. Sobański”. Ogólna liczba rękopisów  diecezjalnych 
nie zgadza się także z sum ą podaną przy ich specyfikacji — zam iast 134 jest 
139 (s. 22).

Poczynione uwagi i spostrzeżenia m ają głównie ch a rak te r dyskusyjny 
i nie podw ażają pow ażnych osiągnięć ks. M. P i s a r z a k a .  U św iadam iają 
jednak, że należy pogłębić stud ia źródłoznawcze i nadać im  bardziej cha­
rak te r in terdyscyplinarny. W grupie badaw czej pow inni znaleźć się specja­
liści różnych dyscyplin, np. h isto rii i nauk  pomocniczych, h istorii sztuki, filo­
logii, liturgii, muzykologii, a także znawcy pergam inu, pap ieru  i druku. Pod­
jęcie w spólnych w ysiłków  jest conditio sine qua non  sprecyzow ania i rozw ią­
zania szeregu zagadnień, co w  konsekw encji u ła tw i prace nad  h isto rią  pol­
skiej ku ltu ry .

ks. Jerzy P tku lik , W arszawa

W eltphänom en A theism us, wyd. A ugustinus K arl W u c h e r e r  H u l d e n -  
f e 1 d, Johann  F i g l  i S igrid  M ü h l b e r g e r ,  W ien-Freiburg-B asel 
1979, H erder Verlag, s. 177.

Celem tej zbiorowej publikacji jest całościowe ujęcie zjaw iska ateizm u, 
k tóry  sta ł się fenom enem  o zasięgu św iatow ym . Pew ien socjologiczny jego 
obraz daje H. B o  g e n s b e r g e r  w  pierw szym  opracowaniu. Rozróżnia on 
ateizm  teoretyczny i praktyczno-egzystencjalny. K ry terium  rozeznania tego 
pierwszego rodzaju  ateizm u jest odpowiedź na py tan ie: „Czy w ierzysz w  Bo­
ga albo w  jak iś byt wyższego rodzaju?” K ry terium  rozeznania ateizm u d r u-
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giego rodzaju  jest odpowiedź na pytanie: „Czy wierzysz, że Bóg albo ten  byt 
wyższego rodzaju obserw uje tw oje zachowanie i je nagradza lub karze?” 
Według tych k ry teriów  ma być teoretycznych ateistów : w Europie 16°/o, 
w  USA 3%, w  Am eryce Łacińskiej 3%, w  Afryce 2% ogółu ludności. P ra k ­
tycznych ateistów  natom iast (wraz z teoretycznym i) jest w edług tych obli­
czeń: w Europie 38%, w  USA 22%, w Am eryce Łacińskiej 18%, w Afryce 
6%, w Azji 8%. Sam  au to r potem różnicuje te  dane, podkreślając rów no­
cześnie ich względność.

A nalizując zjaw isko ateizm u z filozoficznego i teologicznego punk tu  w i­
dzenia K. W u c h e r e r  H u l d e n f e l d  stw ierdza, że jest on zjaw iskiem  
stosunkowo niedaw nym  i .zw iązanym  z chrześcijaństw em  o tyle, iż pow stał 
w łaśnie w  k ra jach  o ku ltu rze chrześcijańskiej. A utor mówi też o pozytyw ­
nym  znaczeniu ateizm u, k tóre polega między innym i na oczyszczeniu pojęcia 
Boga, desakralizacji polityki i podkreśleniu kluczowego znaczenia człowieka.

L. L a n g  omawia zjaw isko scjentyzm u jako pewnego sposobu up raw ia­
nia nauki, k tóra przekracza swoje kom petencje przechodząc w  światopogląd. 
Celem uniknięcia tak ie j postawy w inny być określone ściśle granice nauki 
i teologii zarazem.

M. S u  d a  w ykazuje na przykładach Bruno B a u e r a  i Tomasza A 11 i- 
z e r  a, że pew ne form y upraw ian ia teologii mogą prowadzić do ateizm u. Do 
tak iej postaw y bowiem doszedł Bauer upraw ia jąc  k ry tykę historyczną. A lti- 
zer natom iast posunął do najsk ra jn ie jszych  konsekw encji „teologię śm ierci 
Boga”. G. P o l t n e r  p rzedstaw iając filozofię E rnsta  B l o c h a  tw ierdzi, że 
jej zasadniczym  założeniem jest uzasadnienie ludzkiej nadziei w św ietle filo ­
zofii m aterialiśtycznej.

K. L ü t  h i staw ia postulat pewnej teologii, k tó rą  nazyw a „em ancypo- 
w aną”. Podstaw ą tak ie j teologii ma być wolność człowieka, k tó ry  odnalazł 
Boga i dlatego odnosi się krytycznie do system ów i s tru k tu r  hierarchicznych. 
Tego rodzaju teologia może być — w edług au to ra  — alternatyw ną w stosun­
ku do m aterialistycznych projektów  życiowych. J. F i g i  wreszcie uzasad­
n ia na podstaw ie poglądów G o g a r t e n a  i L o t z a ,  że nie w ystarcza 
afirm ow anie istn ienia Boga, tak ie  jak  m am y w  Biblii, to znaczy z w iary, ale 
nieodzowna jest też pew na teologia natu ra lna . Typem tak ie j nowej teologii 
natu ra lnej mogą być poglądy Lotza, k tóry  w istn ieniu  Boga widzi sensow­
ność samego istn ienia ludzkiego.

Zgodnie ze swymi założeniam i książka nie przynosi wiele now ych roz­
wiązań, ale przedstaw ia pewne węzłowe problem y współczesnego ateizm u, 
u ła tw ia jego studium  i przyczynia się tym  sam ym  do zrozum ienia postawy, 
k tó rą  p rzy jm uje w ielu ludzi współczesnych.

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszawa

G egenwart des Geistes. A spek te  der Pneumatologie, wyd. W alter K a s p e r ,
Freiburg-B asel-W ien 1979, Verlag H erder, s. 204.

Zebranie grupy roboczej teologów dogm atyków  i fundam entalistów  języ­
ka niemieckiego, k tóre odbyło się w styczniu 1979 roku  w M onachium , obra-. 
ło jako swój zasadniczy tem at pewne aspekty teologii Ducha Świętego. W y­
daw nictw o H erdera w ydało w szystkie refera ty  tej sesji w  ram ach  znanej 
teologicznej serii Quaestiones disputatae.

Przew odniczący grupy W alter K a s p e r  w skazuje we w prow adzeniu 
na te  zagadnienia dzisiejszej pneum atologii, k tóre doszły szczególnie do gło­
su w czasie zebrania w M onachium . Należy do nich duchowy w ym iar teolo­
gii Ducha Świętego, oparcie je j na źródłach historycznych, przede w szystkim  
na chrystologii b ib lijnej, pewne spekulatyw ne pogłębienie oraz w ym iar ekle­
zjalny.

Znany ze swoich prac o Duchu Św iętym  H eribert M ü h l e n  om awia


